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O d n o w i ć  w s s t t r o  w C h r y s t u s i e !

Maria Dmochowska.

Z  opłatkiem W rąh^u...
Z  opłatkiem  w  ręku, sia tę  p r z e d  Wami, Drogie C zytelniczki, aby życzen ia  serd eczn e  W am złożyć... Ten opłatek biały  —  opłatek  

b ie lu s ień k i — przypom ina  nam , ż e  „Słowo stało s ię  ciałem  i  m ieszka ło  m ięd zy  n a m i0..., ż e  w  B eileem  na sia n ku  sk łada  B oże  
D zieciątko M ary a Panna, a aniołowie p r z y  ubożuchnym  żłóbku  nucą p rzecu d n ie  na jm ilsze: Gloria in e ic e ls is  D ec! Chwała na w y ­
sokościach  Bogu, a na z ie m i pokój ludziom  dobrej woli...

Ten opłatek biały  —  opłatek b ie lu sień k i  —  m ów i nam , ż e  B o sk i Zbaw iciel narodził się, by  św ia t odkupić, z  g rzech u  uwolnić, 
niebo uiracone ludziom  powrócić..., ż e  S y n  B o ży  na ziem ię  zstąpił, aby nam  w zór życia  św iętego, m iłego Bogu, a na niebo za s łu ­
gującego zostawić..., ż e  C hrystus Pan zo s ta ł w śród  n a s; pokorny i  cichy i  m iłujący przebyw a  sia le  p o d  postacią H ostii P rzena j­
św ię ts ze j w  zło tym  tabernakulum , pokarm em  n a szym  s ię  staje, n a szą  m ocą i  siłą, n a szą  jedyną  pociechą i  na jm ilszą  osłodą...

Ten opłatek biały  —  opłatek b ie lu sieńk i  —  uprzytam nia  nam, ż e  p r z e z  ła skę  Bożą, B o ży m i d z iećm i s ię  stajem y, choć sa m i  
z  sieb ie  tacy n iegodni je s te śm y  i  tacy u łom ni i  taką m iernotą będący... ż e  jed n i drugim  braćm i je s te śm y , braćm i w  Chrystusie P a­
nu, braćm i rów nym i sob ie  wobec Boga, choć nas Dobroć S tw órcy ró żn ym i daram i', ta lentam i, um ieję tnościam i obdarzyć  raczyła, 
choć  nas ró żn i wiek, stanow isko , fortuna, choć inne nosim y nazw iska , inne s ą  w arunki życia, inne powołania, godności, obowiązki... 
ż e  je d n i dla drugich serca  m usim y m ie ć  m iłujące, gotow e dla innych  na ofiary, cierpienia, niedolę, przebaczające, łaskaw e, ż y c z l i ­
w ości pełne, a takie  w yrozum iałe, a takie cierpliwe, a takie  dobre, żeb y  m ógł k a żd y  do nas s ię  zb liżyć, k a żd y  nam  zaufać, ka żd y  
o  pom oc b ez  wahania i  lęku  s ię  zwrócić...

Ten opłatek biały  —  ten opłatek b ie lu sień k i  —  trzym ając  w ręku, sta ję  p r z e d  Wami, Drogie C zy te ln iczk i i  życzen ia  sk ładam :  
...n iechaj k a żd a  z  nas D ziecinę B o żą  ukocha praw dziw ie, gorąco, sercem  całym , a m iło ść  do Pana J e zu s a  niech sia n ie  się  

n a szym  na jw iększym  skarbem ...
...n iechaj k a żd a  z  n as śla d a m i życ ia  C hrystusow ego podąża  wytrwale, u fn ie  i  ofiarnie, a to życie  cnotliwe, m iłością do Bo­

żeg o  D zieciątka dyktowane, niech s tan ie  s ię  n a szym  na jw iększym  szczęśc iem ...
...n iechaj k a żd a  z  n as w Sercu  J e zu so w y m  serce  sw oje m iłością dla b liźn ich  bez p rzerw y  rozpala, a ta m iłość  ku  bliźnim  

w  m iłości D zieciątka B ożego  m ająca sw e  źródło, m iło ść  czynna, gorliwa, apostolska niech sian ie  s ię  n a szą  na jw iększą  radością...

Maria Jordanowa. \

W „raju bolszewickim". |
Święta Bożego Narodzenia — to święta dzieci, ' 

a  radość dla m atek!
Zmęczona m atka i utrudzona nieraz wielce 1 

przedświątecznym i przygotowaniami, zapomina o I 
tych wysiłkach i wyczerpaniu, gdy widzi radość ! 
swych dziatek w piękny wieczór wigilijny.

...Ale pośród wielu matek, będą i takie, k tóre j  
ze smutkiem patrzeć muszą na pytające twarzycz- J 
ki dziatek, którym  nie mogą sprawić najmniejszej j 
naw et radości w dzień narodzin Bożej Dzieciny... ; 
Zamiast upominków, dadzą dzieciętom swoim pie­
szczotę, będą je mieć przy sobie, będą je mogły j  
do serca przytulić. Ufajmy jednak, że mało będzie i  
takich domów, gdzieby radości choć trochę nie J 
b y ło ! Pomyślą o tym członkinie K. S. K., pomyśli ’
0 tym „Caritas”!

...Tak będzie w naszej Katolickiej Polsce!

...Ale jak  będzie w „raju bolszewickim"?
Często gazety i liczne książki donosiły już j  

a  rozbiciu rodziny w Rosji sowieckiej, mówiły one i 
także i o dzieciach bezdomnych, wałęsających się j 
po ulicach wielkich miast, błądzących w chłodzie
1 głodzie — dziesiątkowanych przez choroby — I 
o ' te dzieci nie zaznają radości, ani odczują cie­
płego uścisku matczynych ramion, nie wiedzą nic | 
o radości świąt, bo tych w Bolszewii niema!

Ale niedość było nieszczęścia w bolszewickiej i  
Rosji... Komuniści przenieśli i zaszczepili te ocie­
kające krwią i łzami teorie na drugi kraniec Euro- 
py — i w krwi bratniej już drugi rok tonie Hisz- | 
p an ia !

Jaki raj, jakie szczęście dzieciom słonecznej 
Hiszpanii zgotował czerwony te rro r ? Tym ślicznym 
dzieciom hiszpańskim, znanym z arcydzieł malar­
skich ?...

W pismach i gazetach czytaliśmy o dzieciach 
hiszpańskich, wywożonych do Rosji z tych okrę­
gów, gdzie panował i panuje rząd czerwony.

...Ale nietylko Sowiety dostały w prezencie 
dzieci hiszpańskie. Dostał je i Meksyk, którego 
rząd wyznaje zasady komunistyczne i bezbożne.

W gazecie „Czas” z 13 października b. r. czy­

tam y w korespondencji z Hiszpanii, roztrząsający 
opis wysyłki 463 dzieci, wysłanych przez rząd 
czerwony do M eksyku:

„Do portu  zawinął statek transantlantycki 
„M eksyk” z dziećmi, wywożonymi z Hiszpanii. 
W śród partii komunistycznej w Habana w rza­
ły  gorączkowe przygotowania do wielkiej 
manifestacji na rzecz Dolszewiznu, jaką z okazji 
przejazdu dzieci miano urządzić na ulicach 
stolicy.

Dzieci m iały być wożone wśród tłumów. 
Ich wygłodzone twarzyczki, pięści zaciśnięte 
i wzniesione w górę, miały świadczyć o ich 
uczuciach rewolucyjnych.

W ładze republiki Kubańskiej, znane z przy- j 
chylności względem prawdziwej Hiszpanii, ; 
przede wszystkim zabroniły dzieciom opusz­
czać okręt, a nadto odwiedzać je przez człon­
ków partii czerwonej. W ten sposób usiłowa- 
na apoteoza rewolucyjna zamieniła się w ściśle 
urzędowe stw ierdzenie stanu rzeczy.

A ten stan rzeczy widnieje przede mną 
szczegółowo opisany w prasie codziennej. 

Posłuchajm y:
Ledwo okręt przybił do pomostu, zgrom a­

dzone tłum y obserwowały z brzegu wygląd 
dzieci, skupionych na pokładzie.

Wygląd dzieci był przerażający. W szystkie 
boso, wszystkie w strzępach ubrań brudnych 
i cuchnących. Ciałka — jak szkielety. W zrok 
dzieci przeważnie utkwiony w przestrzeń — 
martwy i półprzytomny.

Jeden z poważnych ludzi jadących z Fran­
cji tymże statkiem  wyznał, (i prosił, by wy­
mieniono jego nazwisko) że nie nie mógł do­
czekać końca podróży, udręczony tym, co się t 
działo na statku.

Cały czas na morzu dzieci pozostawione 
swemu losowi — leżały pokotem  na ich po­
kładzie, gdy ich opiekunowie jechali z kom ­
fortem  pierwszą klasą, nie zaglądając do dzieci. 
Ani o ich zdrowie, ani o prostą higienę nie 
troszczyli się wcale.

W porcie Hawana dzieci same stwierdziły, 
że kilkoro ich brak.

Załadowanie tego „tow aru” ludzkiego od­

było się w największym nieładzie. Nie posia­
dano spisu dzieci, ani żadnych danych co do 
nicn.

W ładze Kubańskie kategorycznie zażadały 
wykazu nazwisk Przy pomocy dzieci sporzą­
dzono go mniej lub więcej dokładnie. Dzięki 
temu zdobyliśmy nazwiska. Na pokładzie jest 
463 dzieci. „Wiele z nich jest ciężko chorych”.

Rząd Hawany obdarzył dzieci ubraniem, 
żywnością, zabawkami. Ale wszelkie jego sta­
rania, by tragiczny transport zatrzymać na 
Kubie — okazały się daremne.

Dzieci pojechały dalej, do Meksyku. Tam 
mają wyrosnąć na mścicieli, nauczyć się n ie­
nawiści do religii i prawa.

A ponieważ stwierdzono „urzędowo”, że 
to są dzieci rozstrzelanych powstańców hisz­
pańskich, z takim bohaterstwem  walczących 
z komunistami — „jest to więc najbardziej 
upodlony handel duszami, jaki sobie w yobra­
zić można".

Rząd Walencji (czerwony) wywozi dzieci 
systematycznie. Handluje nimi. — Płaci tym 
bezcennym towarem za zobowiązanie do p ro ­
pagandy bolszewizmu, której się podjął

Nieprawdą też jest, jakoby wywoził tyłku 
sieroty. Odrywa się dzieci od m atek pod po­
zorem odżywienia ich zagranicą.

Dzieci są głodne. Daleko. Wyrwane m at­
kom. Nie zobaczą ich nigdy więcej. Dzieci są 
bite wśród obcych i płaczą tęskniąc.

Matki proszą dla nich o śmierć, jak o naj­
większą łaskę.

„Siwieje włos..."

Oto w skróceniu korespondencja z Hiszpanii
To będą pierwsze święta matek, którym  pod-- 

stępnie odebrano dzieci, gorzej niż na śmierć...
A biedne dzieci Katolickiej Hiszpanii nie za­

znają radości, że „z narodzenia Pana dzień dziś 
wesoły", bo wywieźli je do krajów, gdzie Boga się 
nie uznaje, z Bogiem walczy...

Ale Bóg jest... i patrzy  na matki biedne tych 
biednych dzieci i 463 wywiezionych do Meksyku 
i tych wielu, wielu innych...

Zlituj się nad nimi, Boża Dziecino!
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Teresa Szyrajew.

S a m o t n a  'J o d e łk a .

W śród wielu mile przeżytych chwil w okresie 
świąt Bożego Narodzenia — jedno zwykle wspom­
nienie zostaje głębiej i mocniej wyryte w głębi 
duszy i serca... Takie wspomnienie opowiada nau­
czyciel z czasów swej młodości.

Jako młody absolwent, dostałem się z wiel­
kiego miasta na daleką wieś. To była moja p ier­
wsza posada. Na tę placówkę przybyłem  ze starszą 
siostrą — ona miała prowadzić małą gospodarkę 
i umilać samotność moją. Przyznam się, że drża­
łem na myśl o tej zapadłej -wsi — lecz tak źle nie 
było. Już po paru dniach czułem się bardzo do­
brze. Mieszkanie, choć szczupłe, lecz czyste i jasne 
znalazłem i ogródek wcale przyjemnie nęcił swą 
kwietnianą barwTą — ludzie, szczerze i życzliwie 
nas powitali — wielką spraw ił nam radość widok : 
sm ukłej srebrno - lśniącej sygnaturki kościółka 
i wreszcie dobre serce siwowłosego, o życzliwym 
spojrzeniu, proboszcza światłego. Uczenice i ucznio- i  

wie skromni, posłuszni, pilni i nie głupi — po­
wietrze zdrowe, żywiczne — warunki życia choć 
skromne, ale przystępne i dobre — więc dzięko­
waliśmy Bogu i zmarłym rodzicom w niebie za 
opiekę tak czułą nad nami.

Wieś graniczyła z rozległym, gęstym borem — 
do niego prowadziła wąska żwirowa ścieżka. Naj- j 
milszym moim spacerem była przechadzka tą w łaś­
nie ścieżyną, do zaklętej prowadząca puszczy, i  
A piękna i wspaniała była ta puszcza! O każdej 
porze roku w inne przyozdabiała się szaty — co­
raz barwniejsze i piękniejsze. Tysiące i tysiące 
zielono liliowe cyprysy, rozłożyste dęby i buki — 
w niebo sięgające jodły — świerki — sosny — 
krzewy i fantastyczne zielenie w iatru powiewem 
kołysane, opowiadały wielkość swego Stwórcy. 
Opowiadał o tym świergot ptaków leśnych — ta- 
n ie t wiotkich motyli i pracowitych pszczółek — 
mnogość jagód soczystych — bujność kwiatów, 
mchów i paproci — ale nadewszystko wołało to 
ciche, nocą milionami gwiazd zasiane niebo: „Gloria 
in excelsis Deo".

' W tym lesie stała chatka — biedna — ale 
miła — to była meta moich codziennych w tę 
stronę spacerów. Na ścieżce do niej prowadzącej, 
rosła ładna, zgrabna, samotna jodełka. Ta jodełka 
specjalną moją zwróciła uwagę — coś mnie z nią 
związało — i ona to stała się przedm iotem dzi­
siejszych mych wspomnień.

Z. L.

Placki Wawrzonowej.
Wikcie tak jakoś dzisiaj cni się, tak się jej w y­

daj e pusty i dom i gospodarstwo i miejsca sobie 
znaleźć nie może. Jej W awrzek poszedł do sąsia­
da, dzieci śpiewać przy szopce w  kościele, a ona 
musiała zostać w  dotnu, bo w  wieczór i o złodzieja 
nie trudno i jakże tak zostawić obejście bez opieki.

Nie przyzwyczajona jest W ikta jak rok długi do 
próżnowania, toteż już dzisiaj, w  drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia przykszy się jej za robotą, za 
laką, co sie to pali w  rękach- Na rozweselenie za­
śpiewała sobie: „W iw at dzisiaj Boskiej istności!“ — 
ale tak huknęła, aż Buraś wyciągnięty leniwie na 
przypiecku obudził się nagle przestraszony, lecz 
zobaczywszy, że nie grozi mu niebezpieczeństwo, 
przym knął jedno oko, a drugim zezował na gospo­
dynię, rozumując kocim rozumem: „Żeby to gospo­
sia poszli, tobym sobie użył! mięso leży w garczku 
na kominie, ej! toby było używanie! ale — nie dla 
psa kiełbasa — nie dla kota spyrka...“ — Buraś tak 
zakończył monologowanie smutnym głosem i uło­
żyw szy sie wygodniej — usnął.

Zmrok już na dobre zaciemniał izbę, gdy] W ikta 
usłyszała kroki czyjeś na ścieżce koło domu, zaraz 
skrzypnęły drzwi i do mieszkania w eszła sąsiadka, 
która trzym ała do chrztu Marcinka, ulubieńca Wikty.

- Oj kumo, dobrze żeście przyśli — spadliście 
chyba z nieba, bo tak się mi samej cniło, ani do ko­
go słowo powiedzieć, a to dla mnie najgorsze, jak 
się w ygadać nie mogę — aż mi język schnie od1 
próżniactwa...

— Tak, tak, święta prawda, że jak baba — i ja 
też — nie może sobie gadaniem ulżyć, to aż chora 
z tego. Ja nie chce chorować — to czym zła, czy 
dobra muszę ciągle gadać i to mi na zdrowie w y­
chodzi. — Ale coś W aw rzonowa źle wyglądacie!

Tyle tylko trzeba było Wikcie, żeby wszystkie 
żale w ypłynęły jak potok, by w szystkie strapienia 
przedstawiła sąsiadce. Pokiw ała głową, pociągnęła 
aosem parę razy i zaczęła smutne historie.

— Nic dziwnego, że tak żle wyglądam, bo to co 
się mi przydarzyło przed świętami, to nie pamię­
tam. żeby mnie kiedy co tyle zdrowia kosztowało. 
...św ięta, święta — w szysiko się cieszy, że to i 
w kościele więcej się pomodlić można, bo jest czas 
i najeść się można, bo każdy biedny czy bogaty nie 
żałuje sobie i stara  się co przygotować. A że prze-

Pewnego jesiennego dnia, przeprowadzałem  [ 
jak zwykle wpisy na nowy rok szkolny. Ktoś puka I 
delikatnie do drzwi — otwiera i wchodzi nieśmia­
ło: „pochwalony Jezus Chrystus" — „na wieki" — 
odpowiedziałem. Patrzę — aha! — to kobiecina 
młoda, ubogo, ale czysto ubrana, a za nią dwoje 
dzieci — chłopczyk i mała dziewczynka — oboje 
niezwykłej urody, niczym dwa cherubinki, do tego 
miłe i zdrowe. — „Józio i Marysia" — przedstawia 
matka — „mieszkamy w lesie — godzina drogi 
do wsi — pan nauczyciel często się tam przecha­
dza — widzimy go i chcielibyśmy nieraz do chaty 
zaprosić, ale nie śmiemy, bośmy biedni — stary 
pszczelnictwem się trudni, ale to nie każdego roku 
się uda — mamy trochę owsa i maleńki ogródek 
z jarzynkam i — robi się miotły, a i borówek nieco 
się uzbiera, to z pomocą Bożą żyjemy i jesteśm y 
bardzo szczęśliwi — dzieci pora uczyć, to je chcę 
zapisać”. Słuchając tych zeznań, pomyślałem so­
bie: nie trzeba być koniecznie bogatym, aby być 
szczęśliwym — i że wielkie bogactwo nie zawsze 
szczęście daje.

W szkole dzieci te należały do najlepszych, 
tak pod względem nauki, jak i zachowania — 
grzeczność, uprzejmość wyróżniała je od reszty ! 
uczniów — ale przede wszystkim odznaczały się 
ambicją i honorem  dziwnym. Nietylko, że nigdy 
same o nic nie prosiły, choć nieraz zimno doku- I 
czało —  i owsiany placek nie nasycał, ale z wielką i  
przykrością, gdy już tak  wypadało, cokolwiek od 
innych przyjmowały. Taką była też ich matka, j 
Raz gdy już szło ku zimie, siostra moja wezwała I 
kobiecinę, chcąc jej ofiarować coś z ciepłej odzie- j  
ży, a gdy jej dawała — ta rozpłakała się mówiąc: 
„Wiedzieliście, żeśmy biedni, bom sama mówiła 
przy wpisie, ale kto śmiał wam skłamać, żeśmy 
żebracy** i utulić jej nie można było. „Nie róbcie 
już tego więcej, nie szkodujcie sobie, bo sami pra­
cujecie i męczycie się z naszymi dzieciskam i” — 
ze łzami prosiła ta szlachetna kobieta.

Nadeszły wakacje Bożego Narodzenia — dzień 
wigilijny, dzień kolęd, radości i upominków. Koło 
południa pies głośno zaszczekał — wyjrzałem do 
sieni — a tu pod drzwiami stoi Józio i s tu lo n a  
Marysia z pod łasa — coś skostniałem i rączkami 
przyciska do piersi. Wpuściłem do pokoju — Józio 
wyprostował się i odważnie recytuje: — „Przycho­
dzimy do pana nauczyciela, aby winszować, aby 
nasz dobry pan był zdrów i wesoły, bo w tym 
dniu — mówi mama — smucić się nie wolno — 
a w tym garnuszku jest czysty, prawdziwy miód 
leśny, co go nam Bóg dał, abyśmy tu przynieśli". 
Rozrzewniłem się bardzo, a chociaż z zasady nigdy 
mc od dzieci, ani od ich rodziców nie przyjmowa-

cież my nie dziady, ale z gospodarstwa, to i mój 
W aw rzek zawiózł pszenicy korzec do młyna, przy­
wiózł mąkę i mówi: „Wikta, pamiętaj, że strucla 
ma być na cały stół, a nie żatuj cukru, masła, jaj 
i rodzynków daj, bo jakby się kto trafił cło nas na 
święta, żebym się nie wstydził, że moja nie umie 
piec“ ! — Ja mówię na to: „Nie bój się W aw rzek — 
czy mi to pierwszyzna, czy co? A kto jak nie ja 
gotował i piekł na wesele Nastki, co było łońskiego 
roku w zapusty? Nawet pan nauczyciel, co na tym 
weselu był, mówił, że nie może dużo jeść, bo takie 
wszystko wdężne było, a pączki tom takie dobre 
i mocne upiekła, że jak jeden z weselnikćw prasnął 
z uciechy pączkiem o ścianę, to lepienie ze ściany 

! grubo obleciało, a pączek calusieńki odskoczył i ani 
trochę się nie zepsuł-. W aw rzyś, nie bój się, już ja 
ci wstydu nie narobię1*!

— Zaczyniłam ciasto w wieczór, dzień przed wi- 
liją i cieszę się, jakie będą strucle, placki z makiem, 
z serem, z powidłem, a dużo chciałam upiec, żeby 
nikt nie narzekał, że sobie nie pojadł. Zamiesiłam 
i poszłam spać, żeby we wiliję w stać do roboty ra- 
niutko. W nocy budzę się, bo się mi zdawało, że 
coś łazi po przypiecku, czy po blasze — „cap, cap“— 
raz prędziusieńko, raz powoluśku. Przeżegnałam  się, 
aby wszystko złe odpędzić, zaświeciłam lampę i ma­
ło mi lampa z ręki nie wyleciała... O kumo — na 
blasze ułożył sobie mój W aw rzek z wieczora na 
drewienkach cholewy, żeby mu wyschły, co je zmo­
czył w lesie, a ja na przypiecku postawiłam dteież- 
kę i jak ciasto zaczęło w  nocy róść, tak kipiało 
i kipiało aż do cholew pełno się nalało i na onucki. 
Pomyślcie kumo, com miała robić? W rzuciłam bu­
ty i onucki do cebrzyka z wodą i myłam i prałam 
je w  nocy z godzinę. Ale cóż z tego? Rano W aw ­
rzek chce buty wdziewać i iść do kościoła, a tu 
buty jak flaki, bo przecież za parę chwil nie w y­
schły w  środku z wody. Powiedziałam mu, co się 
przytrafiło z ciastem, że go połowa z dzieżki w y­
leciała do butów, ale że W aw rzek — nie w ym a­
wiający — dość mnie szanuje, to tylko zęby ści­
snął, wdział letnie buty i powiedział: „Zamknij 
drzwi W ikta, aby jeszcze reszta ciasta nie uciekła**!

— Ja z płaczem zabrałam się do mięszania cia­
sta. Sypię mąkę i sypię, a to ciągle wolne i dorozu­
miałam się, że pewnie m łynarz wymienił nam na­
szą piękną pszeniczkę na mąkę ze zrośniętego zbo­
ża, bo ciasto ze zrośniętej pszenicy takie wolne 
bywa.

łem, tu jednak zrobiłem wyjątek. Miód dałem 
siostrze, prosząc, aby dzieci serdecznie ugościła 
i w domu przy sobie zatrzym ała — a na 5-tą go­
dzinę punktualnie do lasu odprowadziła — biorąc 
dla obrony i towarzystwa sąsiada Franka, k tóry  
przyjechał do rodziców na świąteczny urlop z woj­
ska. Po wydaniu rozporządzeń sam hyżo wybrałem  
się do sklepu naszego Kółka rolniczego,' zaopa­
trzonego w liczne i doborowe towary. Nakupiłem 
jabłek czerwonych, orzechów pozłacanych, fig, cu- 
kieików  krasnych zawijanych, pierników z obraz­
kami, cacek i b łyskotek trochę, wstążek koloro­
wych łańcuchowych z bibułki i anielskich złotych 
nici — wreszcie kilkanaście świeczek. To mi spa­
kowali do jednej paczki. Następnie kupiłem  fla- 
nelkę w kratk i na sukienkę całą dla Marysi i mię- 
ciutką białą kapotkę — dla Józia wyszywany gó­
ralski serdaczek ciepły i kom iniarkę i dia obojga 
po parze rękawiczek wełnianych. To w osobne 
paczki z podpisem zawinęli mi i z tym wszystkim 
pobiegłem co tcnu do lasu — po co?... a po to, 
aby się zemścić za miód — wystroić jodełkę sa­
motną, za k tórą zapłaciłem gajowemu, aby ofiaro­
wać dzieciom. Przypinałem , przyczepiałem , zawie­
szałem — i oto już wszystko lśni się i uśmiecha. 
A jodełka moja, niby panna młoda pięknie ustro ­
jona do ślubu — czeka na gości. Już i gwiazdka 
pierwsza zabłysła na niebie — a tam gazieś w od­
dali harm onijka wesołą pieśń nuci „Idźmy wszyscy 
do stajenki..." O! — to oni idą — prędko zapalam 
świeczki — jedną, drugą, dziesiątą i wszystkie. 
Dzieci tulą się do Wandy — nie mogą mówić z po­
dziwu — widzą jasność, widzą dziwy. „Co tu jest? 
Kto to zrobił? — dla kogo?" — szeptają, a głos 
mój spoza jodełki odpowiada: — „To dla was 
dobre i wdzięczne dzieci sam Bóg przygotow ał — 
Jem u dziękujcie”. A mnie radość serce rozpierała, 
jak nigdy przedtem . Nadeszli i rodzice z chatki, 
jasnością w lesie zwabieni. „Zetnijcie sobie ojcze 
to drzewko — rzekłem  — i zabierzcie ze wszystkim, 
co na nim jest do domu — niech radość wasza 
uczci tę noc Bożą”. — „Dzięki wam panie — od­
powiedział ojciec — ciaiy weźmiemy, ale drzewko 
tu  zostanie, aby dalej rosło i swym cieniem u* 
odpoczynek podróżnym służyło — iny sobie ozdo­
bimy mniejszą drzewinkę — a was panie z sióstr* 
na jutro pod dach nasz zapraszam y”.

Dzwony z kościółka na wieczerzę rodzinną 
zwołują, a ksiądz proboszcz nimi przypomina, że 
to tej nocy o 12-tej pasterka. „W racajmy — rze­
kłem  do siosty — a pieśń nasza niech się rozsze­
rzy po lesie. Śpiewajmy. „Wśród nocnej ciszy g łos 
się rozchodzi..."

Ach! — ta jodełka samotna... to moje najmilsze 
wspomnienie!...

— Nie na darmo mówią, że jak baba piecze —■ 
mało się nie wściecze; tu ciasto przepaskudne, tu 
dałam dzieciom rodzynki do obierania, mak dio u- 
cierania i ser z żółtkami i cukrem, ale jak zaczęły 
obierać, jak zaczęły ucierać, tak wszystkie prawie 
rodzynki gdzieś się podziały, maku też dużo nie zo­
stało, sera z żółtkami jeszcze mniej i myślałam, żie 
nie wiem, co się mi stanie...

— Ale jak było, to było — zrobiłam placek ze 
serem, z powidłem, z makiem, — z łopaty wszyst­
ko leciało jak zamówione, ale najgorzej to było ze 
struclą, co miała być na cały stół. Co chcę ją zro­
bić — ciasto rozlewa się całkiem i rozzłoszczona 
dokumentnie wlałam je do rondla, do garczka, bo 
nie miałam do czego innego i tak się pięknie upie­
kło, że mój jak się zabrał wczoraj do jedzenia tych 
gniotków, co to niby miały być struclą, to wziął 
łyżkę i dzieciom łyżki dał, żeby te gniotki łyżką 
jedli, bo ciasto było jak klej... Kumo — com się na­
jadła w stydu i nic dziwnego, że źle wyglądam, bo 
się zam artwiłam tym wszystkim...

— O! i mnie się nijak nie szczęściło, W awrzo­
nowa, ani w  gotowaniu, ani w pieczeniu. Ze w sty­
dem wam  to powiem, żem wczoraj usm ażyła ko­
guta ze ślipiami i z gardzielem pełnym ziarnek. 
Smażę i smażę, nakrajałam słoniny i cieszę się, ja­
kie to dobre będzie; jak już dobrze się usmażył, da­
łam go memu mężowi jeść, pewna, że mnie pochwali 
za ten przysmaczek, a tu mój cisnął ze złością te 
gardziele z ziarnkami i łeb i wołał: „Żebym wie­
dział, żeś taka niezd'ama, tobym się z tobą nie że­
nił. Kobieta, co nawet kury nie umie gotować, aui 
oporządzić, niech się nie w ybiera na swoją gospo- 
darkę“. Ja się spłakałam, bo to pierw szy raz od 
ślubu taki mój był zły, żem się aż z domu wyniosła, 
bom się kłócić nie chciała, bo na moje nieszczęście 
mój słuszność miał.

— Ale wie kuma co? Słyszałam, że dziewczęta 
z Katolickiego Stow arzyszenia mają mieć kurs go­
towania, to zapiszę się chociaż jestem mężatką, zę­
by się czego nauczyć, bo strasznie kobiecie źle, jak 
nie umie gotować, ani piec, ani — jak to mówią — 
kotowi ogona zawiązać i ciągle musi się wstydzić.

Na to W ikta ożywiła się trochę i powiedziała 
z ukontentowaniem: „Jak to dobrze kumo, żeście 
mi powiedzieli o tym, że będzie kurs gotowania, to  
i ja na kurs chodzić będę, choć jestem starsza n ii  
wy, a razem będzie nam śmielej między m łudyaś 
dziewczętami. Dobrze ? “
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Jadwiga Rydlowa.

Dobroczyńcy ludzkości...
C icho i p o w a ż n ie  p rz e su w a ła  się  p an i E m i­

lia  ulicam i w ielk iego  m iasta . W stę p o w a ła  co 
chw ilę  do  n a ju b o ższy ch  m ieszk ań  i do w ilgo t­
n y c h  su te ren , ab y  p rze d  Ś w ię tam i B ożego N a­
ro d zen ia  w n ieść  tro c h ę  p o c iech y  opuszczonym , 
ch o ry m  i ka lekom , ab y  ro zw ese lić  n ęd zn e  a chore  
dzia tk i, p rzyn ieść  im  łak o c ie  i c ie p łą  odzież. 
...Z nali ją  w  tej okolicy  m ia s ta  w szyscy, bo  już 
o d  dw u  la t ten  „ a n i o ł j a k  ją  nazyw ali, p rzy ­
c h o d z ił  k aż d eg o  ty g o d n ia  —  p o c ie sza ł —  w le ­
w a ł o tu ch ę  w z b o la łe  se rca  —  koił żal i gorycz 
w  se rcach  nag rom adzoną ...

O d k ą d  ta  d ziałalność ch a ry ta ty w n a  p o c h ła ­
n ia ła  p a n ią  E m ilię  — lep ie j o d  innych  odczu ­
w ała p o trz e b y  i n ied o le  sp o łe c z eń s tw a  —  sk u ­
teczn ie j p o tra fiła  się  d la  n iego  pośw ięcić  —  za­
p o m in a jąc  często  w  tej p racy  o godzin ie  p o ­
siłk u  .

Z w y k le  p o  tak ich  p a ro g o d z in n y ch  p rz e c h a d z ­
k a c h  p o  p o d d a sz a c h  i s u te re n a c h  w raca ła  do  
d o m u , a b y  dale j p rac o w ać  d la  „ sw o ich  b ie d ­
n y c h "  —  w ięc  w y szu k iw ała  p rac ę  d la  ojca, 
o b a rc z o n e g o  liczn ą  ro d z in ą  —  w y p ra sza ła  m leko  
Ha g ło d n y ch  n iem ow lą t, a o b iad y  d la  w y c h u ­
d zo n y ch  dziec i — w yszuk iw ała  książki d la  c h ło p ­
có w  u licznych , zaś  w ieczo ram i n ap raw ia ła , ła ta ła  
i  p rz e ra b ia ła  o fia row ane  su k n ie  i u b ran k a , ab y  
•k ry ć  sw o ją  „zm arzn ię tą  b ie d o tę " .

I w ła śn ie  dziś o b e sz ła  już  w szystk ich , k tó ­
ry c h  za n a jb ied n ie jszy ch  uw ażała- C zek a ło  ją  
®.ylk® o d w ie d z en ie  osoby , k tórej najw ięcej w  ży­
ciu  zaw dzięczała ... B yła to  pan i, ży jąca  w  d o s ­
ta tku , w  d o b ro b y cie , a le  od  w ielu  m iesięcy  
p rzy k u ta  zo sta ła  do  ło ża  b o le ś c i .. S ta ran ia  s tro s­
k an e j rodziny, a b y  u k o ch an ej chorej p rzyw rócić

Laura Markowska.

Obrzędy Bożego Narodzenia.
Północ. N ad  sam o tn ą , w  c ien iu  o liw nych  

dbtzew u k ry tą , B e tle jem sk ą  G ro tą , o tw iera  się  n ie ­
b o  i n a d z ie m sk a  św ia tło ść , p o d o b n a  dn ia  ju trz e n ­
ce, p rzeb ija  czarne  o słony  nocy, b y  oznajm ić lu ­
d z io m  „ d o b rą  n o w in ę" .

S p e łn io n ą  zo s ta ła  w ie lka  ob ietn ica , p e łn a
n a jśw ię tszy ch  ta jem nic . S yn  Boży, p rzy jąw szy  
p o s ta ć  ludzką , z s tąp ił na  ziem ię, b y  żyć tu  z n a ­
m i i ku  n o w e m u  p o d n ie ść  n as , o d ro d zo n em u  
życiu.

P a m ią tk ę  teg o  ra d o sn e g o  zdarzen ia  o b chodz i 
K ośció ł kato lick i 25 g rudn ia .

P o p rz e d z a  tę  u ro czy sto ść  d ługi, b o  cztery
ty g o d n ie  trw ający  czas poku ty , tak  zw any  A d ­
w e n t .  S am a n a z w a  je s t łac iń sk iego  p o c h o d ze- 
n is  i oznacza  „P rzy jśc ie" , a w ięc  zap o w ied ź
B ożego  N arodzen ia . S m u tn y  te n  o k res , p rzy w o ­
dz i n a m  n a  p a m ię ć  ow e  4 .000  lat, jak ie  u p ły ­
nę ły  d o  czasu  p rzy jśc ia  Z b aw ic ie la , a k a ż d a  
z A d w e n to w y c h  n iedz ie l g łosi n am  o d p o w ie d ­
n ią  E w an g e lię .

C odzienn ie , n a  d ługo  p rz e d  w sc h o d e m  s ło ń ­
ca , b u d z i n a s  d źw ięk  k ośc ie lnych  dzw onów , w zy­
w a jąc  na m o d litw ę  T a  M sza św. p rze d  św ita- 
m em  nosi n azw ę  M szy ro ra tn e j o d  p ie rw szy ch  
słów: „ R o ra te " .

'tu lo n e  c ien iam i n o cy  kościo ły , n ap e łn ia ją  
s ię  tłu m em  p o b o żn y ch . T a jem niczy , g ę s ty  m rok  
o słan ia  p o ch y lo n e , m o d lące  się  p ostac ie . W  o d ­
dali, n a  o łta rzu  go re je  s ie d e m  św iec, jak  ongiś, 
jeszcze  w  sta rym  zakon ie , w  św ią tyn i P ańsk ie j, 
p rz e d  a rk ą  p rzym ierza . R ora ty  o d p raw ia n e  p rze d  
jw ite m , o znaczać  m ają  c iem ności d u ch o w e, w  ja ­
k ich  lu d zk o ść  b y ła  p o g rąż o n a  p rze d  p rzy jśc iem  
O d k u p ic ie la , o raz tę sk n o tę  za św ia tłem  p ra w ­
dziw ej w ia ry  w  b łag a ln y m  w ołaniu : „ R o ra te  coeli 
d e s u p e r  e t n u b e s  p lu an t ju s tu m ". (N iech  z eślą  
n ieb io sa  z ro są  S p ra w ied liw eg o  i ch m u ry  n iech  
sp u szc z ą  G o  z deszczem ). S ied em  gore jących  
św iec  o zn acza  s ie d e m  d aró w  D u ch a  św., jak im i 
N ajśw . P a n n a  b y ła  ozdo b io n ą .

W  P o lsce  R o ra ty  zap ro w ad z o n o  już w  w. XIII. 
a to  r a  p a n o w a n ia  B o lesław a W styd liw ego , m a ł­
żo n k a  b ło g  Kingi. P ięk n y  z ty m  n ab o ż eń s tw e m  
łąc z y ł się  zw yczaj, p rzez  sam eg o  k ró la  u s ta n o ­
w iony:

*A by n a  p o czą tk u  A d w e n tu  k aż d y  ze  s ie d ­
m iu s ta n ó w  R zęczy p o sp o lite j s taw ia ł św ie cę  na

zd row ie  i siły, n ic  n ie  p o m agały . C h o ro b a  stale 
p o su w a ła  ją  do  k resu  życia. N ajbo leśn iejszym  
b y ł fakt, że n iety lko  d o tk n ą ł ją  para liż  ręk i 
i nogi, a le  że s trac iła  m o w ę i n ie  m og ła  w y­
p o w ied z ieć  m yśli i życzeń  sw y ch  p rzy  zupe łne j 
p rzy to m n o śc i um ysłu , an i też  n a p isa ć  w o b e c  
b rak u  w ład zy  w  ręku... T a  ongiś energ iczna 
i czynna  o soba , b y ła  o b ecn ie  is to tą  w zb u d za jącą  
n a jg łęb sze  po litow anie .. T o te ż  p an i E m ilia , id ąc  
do  jej m ieszkan ia , m odliła  sie  gorąco , a b y  M atka  
B oska N ieusta jące j P o m o cy  p o d a ła  jej sku teczny  
sp o só b  p o c ie szen ia  n ieszczęśliw ej. C zyż m ożna  
bo w iem  słow am i, ja k b y  się teg o  p ragnę ło , w y ­
razić w sp ó łczuc ie  —  w dz ięczność  —  p rzy w ią ­
zanie?

. .Pani E m ilia  s ta je  p rzy  łożu  u m ęczonej ch o ­
rej —  o b ejm u je  czułym  w ejrzen iem  jej g łow ę, 
sk ła d a  se rd eczn y  p o c a łu n e k  na w ych u d łe j d łoni 
i o dziwo! odczy tu je  w  jej p ięk n y ch  g łęb o k ich  
oczach  n ie  żal do  B oga —- św ia ta  i ludzi, lecz 
p o d d a n ie , u leg łość , cierp liw ość. A le  te  oczy  p o ­
g o d n e  tak  dziś w y m ow nie  o coś zapy tu ją , w y­
czeku ją  odpow iedzi...

P an i E m ilia  m a  czu łe  se rce  i n a tu rę  w rażli­
w ą, u m ie  o d g a d y w a ć  p rag n ien ia  i życzen ia  b liź­
nich, to też  dom yśliła  się  od razu , że  chora , zaw sze  
m y śląca  o p o trz e b a c h  bliźnich, i dziś zd a  się 
py tać : „Jak  się  czujesz? czy d a je  ci zad o w o len ie  
ta  p raca , d o  k tórej p rzed  dw om a la ty  ta k  cię 
nak łan ia łam ?" P an i E m ilia  u szczęśliw iona  zda je  
jej sp ra w ę  ze  sw y ch  p o c z y n ań  d la  b ied n y ch  
M aluje p iz e d  ch o rą  d o lę  b ied ak ó w , ich  w dzięczne  
w ejrzen ia  za u d z ie lo n ą  p o m o c  i op iekę , u śm ie ­
chy  o b d a ro w a n e j d z ia tw y  i m iłe  n a d e  w szystko  
uczucia  sw eg o  w łasn eg o  serca. „A  k om u  to  
zaw dzięczam , kom u? —  p y ta  —  jeśli n ie  tob ie , 
d roga  pani. T y  uk azy w a łaś  m i szczęśc ie  p ra w ­
dziw e n a  św iecie. —  P a m ię ta m  te  d rog ie  słow a,

w ielkim  o łta rzu , oznaczając , że C h ry stu s  je s t  
św ia tło śc ią  n aszą . P ie rw szą  św iecę  s ta w ia ł król 
na na jw yższym  św ieczn iku  m ów iąc: „G o tó w  je s ­
tem  n a  są d  B oży". D rugą  n a  p o b o c z n y  św iecz­
n ik  s taw ia ł b isk u p  im ien iem  d u ch o w ień stw a , 
trzec ią  sen a to r, c z w artą  z iem ianin , p ią tą  rycerz, 
sz ó stą  m ieszczan in  a s ió d m ą  ro ln ik , k aż d y  p o w ta ­
rza jąc  p o w y ższe  s ło w a  k ró la" .

Inny  jeszcze  zw yczaj p a n o w a ł w  d aw n y ch  
czasach  w K rakow ie. P rzez  w szy stk ie  n ied z ie le  
A d w e n tu  ro z leg a ł się  H e jn a ł z w ieży  M ariackiej, 
g rany  n a  d ę ty c h  in s tru m e n ta c h  od  pó łnocy , aż 
do  św itu .

A  o to  czas p o k u ty  się  kończy . W  n a b o żn y m  
sk u p ien iu  i c ichej tęsk n o c ie , p ły n ą  g odz iny  w y­
czek iw an ia  n a  p rzy jśc ie  Z baw icie la- Już p ie rw sza  
g w iazdka  b ły sn ę ła  i u k aza ła  się  n a  c iem nym  
tle  n ieb a . Z b liż a  s ię  W igilia. W  kó łku  ro d z in ­
nym  zasia d a ją  w szyscy  do w spó lne j w ieczerzy , 
n iezw yk le  p ięk n e j i u roczystej. Z w y cza j te n  p o ­
chodzi o d  p ie rw szy ch  chrześc ijan , k tó rzy  zb ierali 
się  n a  w sp ó ln e  uczty zw an e  „ A g a p y " , sym boli­
zu jące  w ie lką  m iłość ch rześc ijańską . P rzy  śn ieżn o ­
b ia łym  o b ru sem  zasłan y m  sto le , łam ie m y  się 
w sp ó ln ie  o p ła tk iem  n a  znak  w spó lne j m iłości 
i życzliw ości.

W  w ielu  d o m ac h  u s ta w ia  się  cho inkę  p rzy ­
stro jo n ą  m n ó stw em  św ieczek , łakoc i i św iec id e ­
łek . Z w ycza j te n  p rzy ję ty  z N iem iec, ro zp o w ­
szech n ił się  o d  d a w n a  u  n a s  i m a  sym bo liczne  
znaczen ie . S am o  d rzew ko  w y o b raża  ow o  z a k a ­
zan e  d rzew o  w  raju, o raz  d rzew o  K rzyża św., 
z k tó re g o  ty le  łask  i d o b ro d z ie js tw  sp ły n ę ło  na  
ludzkość , w raz  z Ś w ia tło śc ią  p raw d z iw ą  —- Je ­
zusem .

Z  u d e rzen iem  pó łn o cy  o d b y w a  się  w  k o ś­
c io łach  M sza. zw an a  P a s te rk ą . W  ew an g e lii tej 
M szy czy tam y  o p as te rza c h , jak o  p ierw szych , 
k tó rym  o b jaw io n ą  zo s ta ła  ta  ra d o sn a  i w ie lka  
now ina. Z w y cza j te n  M szy o pó łnocy , p o ch o d z i 
rów nież z czasów  p ie rw szy ch  chrześcijan , k tó rzy  
w  o b a w ie  p rz e ś la d o w a ń  m usie li k ryć się w  k a ­
tak u m b ach , p ó ź n ą  n o cą  o d p raw ia jąc  n a b o żeń stw a .

P o  raz  p ie rw szy  „ P a s te rk a "  o d p ra w io n ą  zo ­
s ta ła  p rzez  św. F ran c iszk a  z A ssyżu , k tó rem u  
tak że  zaw d z ięczam y  p o m y sł i w y k o n an ie  p ie r­
w szych  ja se łe k  i szopki. O b d a rz o n y  cu d o w n ą  
w izją B etle jem sk ie j Nocy, z n a tc h n ien ia  Bożego, 
z b u d o w a ł p ie rw sze  Jase łka , o d tw a rz a ją c  w  n ich  
p rześliczn e  sceny  z N arodzen ia  P ańsk iego . O d tą d  
rok roczn ie  p o  w szystk ich  k lasz to rach  zaczę to  je  
n a ś lad o w ać . N ajy ław niejsze w  P o lsce  jase łk a  by-

| w y p o w ie d z ian e  do  m nie: „gdy  czujesz  uc isk
! i u trap ien ie , w te d y  je s t czas n a  z a s łu g ę " . Innym  

raz e m  m ów iła  pani: „Jak  w ielkiej je s t  k to  cnoty ,
| na jlep ie j s ię  to  w yjaw ia w  raz ie  p rzeciw ności, 

p rzy g o d y  n ie  czyn ią  człow ieka  u łom nym , lecz 
jak im  jest, w y k azu ją" . M ów iłaś p a n i n ieraz  do  
m nie: „i_udziom , k tó rym  tow arzyszy  krzyż w  ży- 

1 ciu, rzeźb i on, u sz lach e tn ia  i doskonali ich  d u ­
sze" . G d y  p e w n e g o  razu , zn ęk an a  i p rzy g n ę- 

l b io n a  zw ierza łam  się p rze d  to b ą , pan i, ja k  b e z ­
celow ym  je s t  m o je  życie  —  u m ia ła ś  m i p o d su - 

| nąć  te  w iersze , p e łn e  p ro s to ty  i dobroci, k tó ry ch  
j  n au czy łam  się  n a  p a m ięć :

T a k  m ało  n a  św iecie  dobroci, 
a  ty le  jej św ia tu  p o trz e b a , 
n ią  życie  —  ja k  s ło ń cem  —  się  złoci, 
n ią  z iem ia się  zb liża d o  n ieba!

P o tę g a  jej w  sercu  po częta , 
n ie m ija b e z p ło d n ie  i m arnie:
S ie ro ty  i p o ln e  p ta sz ę ta  
lito śn ie  p o d  sk rzyd ło  sw e  garn ie .

A ż le śn e  p ta sz y n y  osw oi,
że  sa m e  do  rąk  się  jej zlecą,
i se rca  na jd z ik sze  rozb ro i,
że  sa m e  d o b ro c ią  z a św ie c ą " . (L ucjan  Rydely

1 o to  n a  tw arzy  sw ej dob rodzie jk i d o s trz e g a  
j p an i E m ilia  ra d o sn y  i szczęśliw y  u śm iech , b o  
i ta  n a d  g ro b em  s to jąca  o so b a  czuje, że choć  
1 m og iła  ją  przykry je, żyć b ę d z ie  w  se rcach  ludzi, 

k tó rym  se rd e c z n e  ra d y  d a w a ła , a k tó ry ch  p ra c a  
dzięk i jej w sk azan io m  sp o łe c z eń s tw u  tak  w ie le  
p rzynosi korzyści... Ci, k tó rzy  n iety lko  sam i d z ia ­
ła ją , a le  innym  te ren y  sz lach e tn e j ukazu ją  p racy , 
to  p raw d z iw i d o b ro czy ń cy  ludzkości. Z ro zu m ia ła  

j to  p a n i E m ilia  i p o s ta n o w iła  w  ś lady  sw ej d o ‘ 
b rodzie jk i w stępow ać ...

. w a ły  za  A u g u s ta  III. w  W arszaw ie , n a  P ra d ze  
i  w  d o m u  Z am o jsk ich . S k ła d a ło  się  na  n ie p rze- 
j  szło  1000 figur.

N a js ta rsze  u nas p o s tac ie  ja se łk o w e  zna jdu ją  
się  w  k ośc ie le  św. A n d rze ja  w  K rakow ie  (d a r cesa- 

j rzow ej E lżb ie ty , w nuczk i K azim ierza  W ielkiego).
Z a  tegoż  k ró la  A u g u s ta  III. b y ł  tak że  zw y- 

i  czaj u s ta w ia n ia  K ołysk i C h ry s tu sa  P a n a  w  k lasz­
to rze  O O . B ern a rd y n ó w  w W arszaw ie. P rzy  p ię ­
k n ie  ustro jonej ko leb ce , z w y o b rażo n y m  w  niej 
D ziec ią tk iem  Jezus, g rom adzili się  p o b o ż n i Bra- 

] cia  i k lęcząc  o d m aw ia li m odlitw y, k o ły sząc  rów - 
I n o cześn ie  B ożą D ziecinę.

D o  ja se łe k  p rzy w iązan e  są  K o lędy , tre śc ią  
sw ą  p rzy p o m in a jące  scen y  be tle jem sk ie . T łe m  
ich  je s t  zaw sze  B oże N aro d zen ie , jakko lw iek  
o b raz y  d o s to so w a n e  są  d o  życia i zw yczajów  
d a n e g o  narodu . U  n as  p ierw szy  zb ió r k o lęd  (kan- 

| tyczki) p o jaw ia ją  się  w  XII. w., a au to ram i ich  
i  są  p rzew ażn ie  b a k a ła rz e  i o rgan iści

C zy tam y  w  s ta ry ch  k ron ikach , że  daw n y m i 
j  czasy  w  d z ień  B ożego N aro d zen ia  p o  u roczystym  
I n ab o ż eń s tw ie , O jc iec  św . p o św ię c a ł sz p ad ę  i ka- 

p e lusz , a lb o  m iecz i czapkę . B yły to  d a ry  p rze - 
! zn a cz o n e  d la  królów , k s ią ż ą t lub  s ław n y ch  w o- 
, dzów , k tó rzy  odznaczy li się  w  ob ro n ie  ch rześc ’ 

jań s tw a . I ta k  n. p. w  r. 1448 p o se ł p ap iesk i 
o fiarow ał k ró low i p o ls s ie m u  K azim ierzow i Ja­
g iellończykow i „z ło tą  ró żę" . W  r. 1540 Z y g m u n t 
A u g u st otrzy m ał m iecz p o św ięco n y  i czapkę. 

| P o d o b n ie  p a p ie ż  In nocen ty  XI. o fiarow ał królo- 
! wi Janow i III. S o b iesk iem u , za u ra to w an ie  Wiec.- 
| n 'a  i c a łeg o  św ia ta  ch rześc ijań sk iego  o d  n aw a ły  
I tu reck ie j, d rog i szyszak , m iecz i z ło tą  różę .

Z n a n y  je s t  obyczaj, p an u ją c y  w  daw nej Pol- 
sce, że  p o d c z as  u roczyste j M szy w  dz ień  B ożego  

' N aro d zen ia  i innych  w ażn ie jszych  św iąt, rycer- J  s tw o  p o lsk ie  p o d czas  E w angelii, w y d o b y w a ło  
l sz ab le  do  p o ło w y  z p o c h e w  n a  znak, że w  każ­

dej chw ili g o tow i są  p rze lać  k rew  w  obron ie  
św ię te j w iary .

R a d o śn ie  i g o d n ie  w inn iśm y  św ięcić  ten  dzień, 
k tó ry  m a  n am  p rzyn ieść  ty le  B osk ich  d a ró w  i do ­
b ro d zie js tw . R a d u je  s ię  w  ty m  d n iu  ca ły  św ia t 
chrześcijańsk i, a d zw ony  b e z u sta n n ie  p o w ta rza ją  
ów  h y m n  an ielsk i: „P okó j ludziom  d o b re j w oli". 
N aw et s ta ry  d zw o n  Z y g m u n ta  ro zk o ły san y  wy- 

; soko . p o tęż n y m  sw y m  sp iżow ym  g ło sem  w oła; 
„G loria , g loria  in  e x c e ls is ..“ dzw on  W aw elsk i, 
o k tó rym  lud  oko liczny  m ów i, że „ jak  Z y g m u n t 
się  rozdzw oni w  Boże N arodzen ie ,.to  go sły ch ać  a r  
do  W ielk ie jnocy" (w si po ło żo n e j p o d  K rak o w em )’
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Maria Dmochowska.

A było ich 44...
Gdzie, kiedy, kogo — pytacie, Kochane Czy­

telniczki? — Więc Wam krótko odpowiem: Kur­
sów dla Waszych Zacnych, DoLrych i Gorliwych 
Kierownictw. 44 spotkania, 44 dni prawdziwej orga­
nizacyjnej radości, 44 razy trw ałego dowodu, że 
sprawie Bożej służycie prawdziwie, że jesteście, 
Wy A postołki Drogie, że pracujecie nieraz z tru ­
dem wielkim, w przeciwnościach, w prześladowa­
niach, narażone na drwiny, na szyderstwa... ale 
jesteście i pracujecie...

O czym to radziłyśm y na tych naszych Kursach 
pytacie — zaraz opowiem...

Zapoznałyśmy się z nowym hasłem  dla Akcji 
Katolickiej, a więc uświadomiłyśmy sobie, że tylko 
na zasadach katolickich oparte współżycie wza­
jemne między ludźmi, może zapewnić społeczeń­
stwom sprawiedliwość, miłość i pokój, za którym i 
ludzkość tęskni, których pragnie i o k tóre do tej 
pory tylko ludzkimi stara się środkami. Uprzy­
tom niłyśm y sobie, że choć komunizm tak dużo 
mówi o tym, że chce „raj na ziemi” ludziom zgo­
tować, to w gruncie rzeczy jest on największym 
nieszczęściem człowieka, źródłem niesprawiedli­
wości i czynnikiem, k tó ry  tylko burzy, pali i m or­
duje, a zamiast pokoju wprowadza wieczny niepo­
kój, nieporządek i bezład...

Abyśmy jednak mogły poznać te praw a i zasa­
dy, na których ma być oparty nasz wzajemny 
stosunek do ludzi — będziemy w roku 1938 na 
zebraniach naszych poznawać — katolicką naukę 
społeczną — katolickie zasady, na których oparte 
być musi wzajemne współżycie między ludźmi.

Drugim ważnym punktem  na obradach w cza­
sie Kursów, to była sp raw a p r zy g o to w y w a n ia  
k a n d y d a te k  na wzorowe członkinie K. S. K. Za­
istn iała znowu konieczność pouczania kandydatek 
o celach i zadaniach Akcji Katolickiej, o obowiąz­
kach organizacyjnych, o korzyściach, jakie każda 
kobieta odnosi, należąe do K. S. K. — Największą 
opieką otoczą Kierownictwa nowo wstępujące człon­
kinie, ale wszystkie członkinie K. S. K. winny się 
starać, by te kandydatki dla naszej organizacji po­
zyskiwać.

Trzecim punktem naszej pracy na Kursach, to 
b y ło  o m ó w ie n ie  p lan u  p ra cy  n a  ro k  1938.

Będzie Wam Kierownictwo o tym szczegółowo 
opowiadało na Walnym Zebraniu, a ja tylko po­
wiem, że ciekawa będzie praca, urozmaicona, w któ­
rej każda członkiili winna brac czynny udział dla 
w łasnego dobra, a b y  z a s ł u ż y ć  s o b i e  n a  
m i a n o  a p o s t o ł k i . . .

Potym wszystkim była przerwa... Rozgwar w są­
siedniej sali czy pokoju, wychodzenie członkiń, nie­
spokojne spojrzenia prezeski miejscowego Oddziału, 
a nade wszystko m iła woń obiadu budziła w nas 
w szystkich apetyt na to p r z y ję c ie , które gościom 
gotowały Zacne C z ło n k in ie  O d d zia łów  m ie j­
sco w y ch ... P isa ło  s ię ,  m ó w iło , z a k a z y w a ło ,  
a b y  n ie  rob ić  p rzy jęc ia , a le  g d z ie  ta m , k a ż ­
dy O d d zia ł p rzy jm o w a ł g o śc in n ie , n ier a z  su ­
to , a czasam i w y sta w n ie ... Było kilka Oddzia- 
ów, k tóre i śniadaniem obfitym częstowały i obiad

y '  - ■

Wg. Zofii Czerny.

Stół wigilijny.
Prawdziwą przyjemnością jest zasiąść do stołu 

wigilijnego w gronie rodziny, ale baczyć trzeba, 
by stół na którym  spożywać mamy potrawy 
świąteczne był schludnie nakryty  białym, czyściut­
kim obrusem, przyozdobiony albo wiązankami kwia­
tów w flakonikach, albo gałązkam i świerku unikać 
trzeba tylko oszpecenia stołu kwiatami sztucznymi, 
robionym i z bibuły.

Ale stół gustownie przybrany nabiera w artoś­
ci, gdy podaje się na nim potraw y nawet proste, 
lecz smacznie przyrządzone, toteż chcąc przyjść 
z pomocą gospodyniom, podajemy parę przepisów, 
z których mogą one korzystać.

Proporcje na 5 osób.
Zupa grzybowa.

3 dkg. grzybów, '/a dkg. cebuli, pieprz (6 ziar­
nek), 2 litry wody, 1/i litra śmietany, 5 dkg. mąki, 
sól. Grzyby opłókać staranie, umyć rękam i w cie­
płej wodzie, ugotować wywar z grzybów wraz 
z przypraw am i; gdy miękkie odcedzić, pokrajać 
w paski, wrzucić do wody, mąkę rozmieszać w śmie­
tan ie; do śm ietany wlewać wrzący wywar, ciągle 
m ieszając; na pozostały wrzący wywar wlać śmie­
tanę, mieszając zagotować, posolić, wlać do wazy. 
Podawać z krupkam i perłowemi, naleśnikami, 
z grzankami, z kluseczkami.

Kaszę do zup gotuje się na sy p k o : to znaczy 
wody daje się 2 razy tyle, co kaszy. Gdy kaszy 
m am y '1/'. 1- to wody 1 1.

Kluski z m akiem .
20 dkg. maku, woda, cukier lub miód do sma­

ku, 1 / 2  kg. mąki, 1 jaje. i/g 1. wody, sól, osolona 
woda, 4 dkg. masła. Mak sparzyć wrzącą wodą, 
nakryć, odstawić i trzymać tak długo w wodzie, 
aż mak się da rozcierać w palcach ; odcedzić przez
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z kilku dań przygotowały, a myśmy żałowały... 
że Kurs się kończył przed kolacją, bo pewnie i wie­
czerza byłaby wystawna... Było to imłe, godne 
uznania i wdzięczności za tyle gościnnych uczuć, 
ale może zbyt kosztowne... Trzeba jednak ufać 
roztropności naszych Kierownictw, k tóre wiedzą, 
czy można i ile można żądać ofiar od Członkiń 
na te nasze miłe, drogie i tak nas do siebie zbli­
żające wspólne posiłki w czasie Kursów...

I oto w tej przerw ie regulow ały Kierownictwa 
resztę swych należności do Zarządu K. S. K., na­
bywały książki, a już prawie wszystkie kupowały 
oznaki, by jakąś pam iątkę powieść z Kursów- 
i aby inne członkinie zachęcić do sprawienia 

i sobie naszej pięknej oznaki, k tóra pięknie się 
; błyszczy i na bronzowym kożuchu góralek, i na 
i granatowycn czy czarnych sukiennych serdakach 

nadwiślańskich czy sana im ierskich okolic...

I po przerwie zaczynał się Zjazd O k ręgow y , 
którem u przewodniczyły Prezeski Okr., coraz le­
piej znające Kierownictwa Oddziałów swojego Okrę­
gu, a tak bardzo zżyte z nim: serdecznie, związane 
prawdziwie siostrzanym i uczuciami.

Zjazd rozpoczynał się modlitwą za zm arłe nasze 
członkinie, za te, k tóre odeszły już do Pana... ja­
każ to miła chwila, gdy w tej pracy naszej nie 
zapominamy o tych, których już między nami nie 
ma, że nić miłości siostrzanej przez śmierć nie zo­
staje przerwana, że tworzymy prawdziwą rodzinę 
Chrystusową, że każda z nas odchodząc, może być 
pewna naszej modlitwy, gdyby inni o niej w modli­
twach nie pamiętali...

Stwierdzenie obecnych Kierownictw na Zjeździe, 
jakaż to dla Prezeski Okr. i Sekretarki Gen. ra ­
dosna chwila, gdy wszystkie są, nikogo nie brakuje, 
gdy karność i gorliwość pokonują wszelkie trud ­
ności, związane z przyjazdem, a bywało ich nieraz 
tak dużo... Konie zawiodły w ostatniej chwili, od­
mówili, trzeba było piechotą iść szmat drogi..., 
mąż nie pozwala, gniewa się, dziecko chore, ojciec 
czy m atka kona, ...jakże często choroba zwali z nóg 
i mimo najlepszych zamiarów — Kierownictwo 
w komplecie przybyć nie może... ale takich, które 
wcale nie przybyły, było zaledwie kilka...

Zebrane K iero w n ic tw a  z d a w a ły  sp raw o­
zd a n ie  z e  w za jem n y zh  o d w ie d z in  O ddzia­
łó w , które w niektórych Okręgach pięknie się po­
wiodły... Było na nich przyjemnie, wesoło, radośnie, 
aż niechętni mówili: „Co ta  Akcja Katolicka się 
tak cieszy? z czego”? — nie wiedzą oni, że n ie  
m a sz c z ę ś liw sz y c h  od  n a s  lu d z i, dlatego się 
cieszymy i gdyby to zrozumieli i tego naszego 
szczęścia zakosztowali, staliby się napewno gor­
liwymi zwolennikami Akcji Katolickiej... Radzono 
nad z a stęp a m i, gdzie i jak je utworzono, ile, 
a w tych Oddziałach, gdzie zastępów nie ma, o b ie ­
ca ły  K iero w n ic tw a  je  b e z w z g lę d n ie  za ło ży ć . 
Pomóżcie więc, Kochane Członkinie, k tóre to spra­
wozdanie czytacie, w tej pracy. Pamiętajcie, każda 
z a s tę p o w a  — to prawdziwa apostołka, a któraż 
z Was nie chciałaby i nie stara  się nią być ? — 
Odważnie do pracy, Pan Jezus pomaga, a ludzie 
potj m za tę pracę są wdzięczni — więc na co 
czekać ?

Była mowa i o tru d n o śc ia ch , k tó re  m ają

gęste sito, odsączyć starannie; przepuścić przez 
maszynę do mięsa, lub w braku tejże utrzeć w ał­
kiem w m akutrze, dosłodzić do sm aku; zagnieść 
ciasto, wywałkować dość grubo, pokrajać, ugoto­
wać, odcedzić, wyłożyć do miski, wymięszać z ma­
słem i makiem, podać na ogrzanym półmisku.

Śledzie zaprawiane.
5 małych tłustych śledzi beczkowych (mlecza­

ków), woda. Zaprawa z octu: 1 / 3  1- wody, ocet do 
smaku, 4 liście bobkowe, ziele angielskie, 5 dkg. 
cebuli, 10 kawałków marchewki, 10 kawałków ko r­
niszona. Poprzedniego dnia namoczyć śledzie, czę­
sto zlewając wodę, obrać ze skóry i kości, podzie­
lić wzdłuż napół. Przygotować zapraw ę: a) zago­
tować wodę, dodać octu do smaku, angielskie ziele, 
liść bobkowy i cebulę, b) mleczko śledziowe prze­
trzeć przez sito, c) połączyć z przestudzoną zapra­
w ą; zwijać śledzie w ślimaczki, do środka włożyć 
cebulę z zaprawy, krajaną marchewkę, kawałek 
ogórka, lub korniszona. Śledzie zapiąć końcem wy­
kałaczki. Układać w słoju, jeden koło drugiego, zalać 
śledzie zimną zaprawą, powierzchnię nakryć listka­
mi bobkowemi, podawać na okrągłym  półmisku. 
Podawać z chlebem, lub ziemniakami pieczonymi.

Kapusta kiszona z grzybami.
1 kg. kapusty kiszonej, 3 dkg. grzybów, 2 dkg. 

cebuli, p rzypraw y: kminek, liść bobkowy, ziele 
ang., trochę wody, 5 dkg. tłuszczu, 3 dkg. cebuli, 
5 dkg. mąki, i/a 1. zimnej wody, wywar, sól, pieprz, 
skwarki. Grzyby opłókać w ciepłej wodzie, kapu­
stę kiszoną, jeśli bardzo kwaśna, opłókać, przekra- 
jać parę razy, ugotować w wodzie z cebulą pokra­
janą, przyprawami i grzybam i na szybkim ogniu, 
cebulę pokrajać, zrumienić na tłuszczu, na bardzo 
jasny kolor, wsypać mąkę, zrumienić na jasny kolor, 
odstawić, rozprowadzić zimną wodą i wywarem, 
mieszając zagotować; grzyby pokrajać drobno, wło­
żyć do kapusty, zasmażkę wymieszać z kapustą, do­
dać soli, pieprzu, podgotować, podawać w salaterce.

W

K iero w n ictw a . Rozmaite to one są — te trud­
ności Kierownictw — że są one od wrogów i prze­
ciwników, to nic dziwnego, ale gorzej, gdy Człon­
kinie K. S. K. stwarzają je swoją niedbałością. 
niezrozumieniem sprawy i brakiem  ofiarności... 
Ale trzeba wierzyć, że to ostatni rok takiej ospa­
łości, że w roku 1938 wszystkie Członkinie płacie 
będą regularnie składki, że każda Członkini po­
może w wygłoszeniu wykładu, referatu  czy od­
czytu, że nie będzie Członkiń, których cała praca 
w organizacji polega na krytykow aniu Kierownictwa, 
bo swojej pracy krytykować nie mogą, gdyż nic 
nie robią...

W k o m u n ik a ta ch  Zarządu K. S. K. — Sekre­
tarka Generalna zapowiadała Zjazd Delegowanych 
do Starego Sącza na 24 kwietnia 1938 r. — gazie 
u grobu bł. Kingi czerpać będziemy wszystkie ra ­
zem zachętę do dalszej apostolskiej pracy, radzić 
i uchwalać to, co nam do tej pracy ma pomóc 
i zachęcić i którym i drogami ma podążać...

A na końcu za m a w ib ły  K iero w n ic tw a  św ią ­
te c z n e  d o d a tk o w e  JV° „W łasn em i S iła m i”, 
aby każda Członkini miała możność nabycia tego 
świątecznego egzemplarza.

Chcę jednak podzielić się z Członkiniami bardzo 
pięknym pomysłem, na k tó ry  wpadł jeden Oddział 
z dobrym skutkiem, a o którym dowiedziałam się, 
gdy to Kierownictwo zapytałam, w jaki sposób 
doprowadziły do tego, że każda członkini abonu- 
je „Własnemi Siłam i11. — Oto odpow iedź: „Proszę 
Pani, znudziło się naszym członkiniom, to przy­
pominanie : dajcie składkę, wpłaćcie prenum eratę, 
złóżcie na maturzystki. — Więc uchwaliły, żeby 
każda członkini płaciła składkę miesięczną 10 gr. 
i za to będzie mieć gazetkę, nikt jej nie będzie 
nudził o 5 gr. na m aturzystki i będzie tylko jedno 
płacenie”. — U w ażam , ż e  O d d zia ł te n  b a rd zo  
d o b rze  sp ra w ę ro zw ią za ł. Niechże Członkinie 
Nasze Kochane, na najbliższym zebraniu Oddziału 
uchwalą podobnie, aby ułatwić i uprościć spraw y 
kasowe w Oddziale. Wtedy prenum erata 50 gr.~ 
k tórą musicie opłacić przed 31 grudnia br. zali­
czona Wam będzie jako składka za 5 miesięcy, 
a dalsze składki opłacicie część przed Walnym 
Zebraniem, aby mogło Kierownictwo popłacić zo­
bowiązania wobec Zarządu K. S. K., a część później? 
przy innej okazji. Najlepiej byłoby, gdyby Człon­
kinie doprowadziły do tego, by odrazu wpłaciły 
1‘20 zł. na cały rok, pozbyłyby się kłopotu, a Kie­
rownictwu ulżyły pracy. — W szystkie to zrobim y 
na rok 1938!

Pamiętajcie — jeśli każda Członkini Oddziału; 
będzie abonentką „W łasnemi Siłam i” — Okręg: 
otrzym a nagrodę — a jaką, niech Wam Kierow­
nictwo z „Posłańca” przeczyta.

Po serdecznych pożegnaniach w nadziei spot­
kania się w Starym Sączu, po modlitwie w intencji 
Ojca św., gdy czas i warunki pozwalały, szłyśm y 
w szystkie do kościoła, by nam Pan Jezus pobłogosła­
wił na dalszą i tak pełną odpowiedzialności pracę...

Nowe wspomnienia i wrażenia pozostawiły po 
sobie tegoroczne Kursy, żyć nimi będziemy d a  
następnych...

Ciastka lukrowane.
20 dkg. mąki, 4 dkg. fry tury  (tłuszczu), 5 dkg.. 

cukru, 1 jaje, śmietana, sól, 1 / 2  proszku spulchnia­
jącego, 15 dkg. kwaśnej marmelady, tłuszcz do 
smarowania blachy, lukier cytrynowy różow y: 25 
dkg. cukru, Vs 1- wody, czerwoaa farba cukiernicza- 
Przesianą mąkę posiekać z tłuszczem, wymieszać 
z cukrem, ukształtow ać wianuszek, ubić jaje, do­
dać soli, śmietany, wyrobić. Gdy wszystkie skład­
niki połączą się, wynieść ciasto do wypoczęci? 
w chłodne miejsce, blachę posmarować tłuszczem., 
przygotować m arm eladę,do ciasta wsypać spulchnia­
jącego proszku, wyrobić, podzielić ciasto na dwie 
części: jedną połową wyłożyć blachę, wałkując na 
grubość palca, placek posmarować marm eladą, wy­
wałkować drugą część ciasta, nakryć placek po­
smarowany marmeladą, wyrównać, pokłuć, w wielu 
miejscach, upiec w dobrze ogrzanym piekarniku,, 
z cukru i wody ugotować syrop do nitki (t. j. by 
z łyżki po wyjęciu za krople pociągnęła się n itka. 
Utrzeć do białości, rozrzedzić sokiem z cytryny, 
zabarwić na kolor różowy, placek polukrować, gdy 
lukier zastygnie, krajać na małe kwadratowe ka­
wałki.

Cynamonki.
12 dkg. mąki, 1 dkg. tłuszczu, 12 dkg. cu k ru  

w mączce, przypraw y: J/2 łyżeczki skórki cytrynowej^ 
3 goździki, kaw ałek cynamonu, 1 jaje, trochę wody,, 
proszek spulchniający (na koniec noża), tłuszcz da 
smarowania blachy, mąka do podsypania blachy.

Utłuc goździki, cynamon wraz z kostką cukru 
bardzo miałko, zetrzeć skórkę cytrynową, m ąkę 
posiekać z tłuszczem, wymieszać z cukrem i przy­
prawami, zagnieść z jajem, wodą ciasto tak gęste 
jak na kluski, wyrobić starannie, dodać proszku 
spulchniającego, blachę posmarować tłuszczem,, 
posypać mąka, wałkować ciasto bardzo cienkor 
wykrawać foremkami, na blasze układać ciastka 
dość gęsto, jedne koło drugich, upiec na k o lo r 
złoty, w dobrze ogrzanym piekarniku.

Redaktorka odpowiedzialna: Maria Dmochowska.
DrManria Diecezjalna w Tarnowie, Katedralna %
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ŚW IĄ TEC ZN Y
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Laura Markowska.

G w i a z d k a  A n t o s i a
{Baśń).

Zbliżał się dzień Bożego Narodzenia. Śnieg bielił 
ziemię białymi płatami i uwijał wszystko miękkim 
puchem. Ludzie na ulicach spieszyli do domów, cho­
wając w  futrzane kołnierze zmarznięte twarze. Tu 
i tam głos dzwonków u sanek rozlegał się wesoło, 
a w  domach, przytuliwszy twarzyczki do zmarznię­
tych szyb okien i chuchając w nie, gromadziły się 
dzieci, czekając, rychło na niebie ukaże się pierw­
sza gwiazdeczka.

W  dniu tym powszechnie panowała radość. 
W jednym tylko domku mały chłopczyna smucił 
się, wiedząc dobrze, że „Gwiazdka1* nic mu nie 
przyniesie. Chłopczyk ten nazywał się Antoś. Nie 
miał ani ojca, ani matki, a macocha jego była nie­
dobrą. W tym dniu właśnie zamknęła go na klucz 
w nieopalonej izbie, a biedny chłopczyk, trzęsąc się 
z zimna, siedział przy oknie, patrząc, jak wszędzie 
w domach zapalają się światła, a śnieg miękkim 
puchem spada i spada. Żal ściskał jego ser­
duszko, gdy widział, jak inne dzieci wesoło san- 
kują się, tu i ówdlzie gromada bawi się śniegiem, 
jemu odmówiono tej przyjemności. Z początku po­
płakiwał, lecz w końcu opamiętał się i uspokoił. 
Uwagę jego zwróciła w tej chwili śliczna gwiazdka 
srebrzysta, która cudownym światłem migotała 
w oddali na ciemnym szafirze nieba.

I myślał sobie Antoś:
— Gdybym ja tak miał tą gwiazdkę... gdybym 

mógł się do niej dostać... Pewnie trzeba by iść do 
niej długo, może dzień cały, może i więcej. Lecz 
przecież dostałbym się w końcu do niej, zdjąłbym 
ją i nosił przy sobie, a choćby mnie czasem ma­
cocha w ykrzyczała, lżejby mi było, miałbym swoją 
śliczną gwiazdeczkę.

Wtem drzwi zaskrzypiały i piękne marzenia 
chłopca przerw ała starsza kobieta, wołając szorst­
kim i piskliwym głosem:

A tobie co wlazło do głowy przesiadywać, 
u okna ? Masz tu pieniądze, zwijaj się prędko, przy­
nieś bochenek chleba., a pamiętaj, abyś nie zgubił.

Tak napomniany Antoiś wybiegł na ulicę, lecz 
ledwie uszedł kilka kroków potknął się i upadł. Na 
ulicy było ciemno. Wriatr tylko chwilami głośniej 
zawył, czasem z oddali w yrw ał się śmiech jakiś, 
lecz nigdzie ani śladu żywej duszy.

— O, ja nieszczęśliwy! — zawołał Antoś. —1 Już 
mnie nie powracać do domu. Macocha krzyczeć 
i bić będzie...

Na próżno płynęła skarga, na próżno szukał 
Antoś pieniędzy. W ypadły mu one z ręki i znikły 
w puszystym śniegu bez śladu. Z wyrazem bólu, 
podniósł swoje ciemne, załzawione oczy w  górę. 
Gwiazdka, na którą patrzał Antoś z dbmu, lśniła 
teraz przecudnie. Rosła ona w oczach chłopca i cza­
rowała go. Czy widział w  niej może wybawczynię 
swego losu, czy podobała mu się ona dlatego, że 
tak pięknie migotała — trudno wyjaśnić. Wlepił 
w nią swe oczy, a ona błyszczała tak cudnie, że 
Antoś zaczął się przez łzy uśmiechać i powiedział 
do siebie:

— Muszę się tam do niej dostać, muszą zdjąć 
ją i przynieść dó domu, a wszystkim nam dobrze 
będzie.

Czuł teraz, że woli jego odtąd nic zmienić nie 
zdoła; gwiazdka, co przed nim lśniła, rozpala w  ser­
cu jego dziwną odwagę. W' inną stronę skierował 
swe kroki i szedł do gwiazdki.

Powietrze było mroźne. Śnieg sypał coraz gęst­
szy, coraz się bielszymi uwijał płatkami. Była póź­
na noc, a Antoś odważnie szedł obcymi ulicami, po 
śladach srebrnych nici swej pięknej gwiazdeczki. 
Przed nim jaśniała droga nieznanymi widokami. 
W yobrażał sobie, że może jeszcze dzisiaj patrzyć 
będzie z góry na ziemię, jeśli go ona zatrzym a przy 
sobie, a jeśli nie, to zdejmie ją i będzie szczęśliwy.

Przed nim zamajaczył duży, czarny las. Drze­
wa szumiały tajemniczo, a była północ, gdy biedny 
nasz chłopczyna zatrzym ał się pod lasem. Drzewa 
tak strasznie wyglądały, wsłuchane w  szelest pa­
dającego śniegu i dziwiły się między sobą. widząc 
sierotę zziębniętą i zgłodniałą. I pytały  się jed­
ne drugich:

— Czego chce mały sierota?
Aż Antoś uczuł, że dalej julż iść nie potrafi, nogi 

uginały się pod nim ze zmęczenia.
— Spocznę sobie trochę — rzekł poważnie do 

siebie i oglądając się ciekawie dokoła;, usiadł pod 
dużym świerkiem, na miękkim, puszystym pagórku.
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A drzewa szumiały nad jego głową i mówiły m u:
— W stań Antosiu! Nie zasypiaj! Patrzy śnieg pa­

da coraz gęstszy, przykryje cię chłopczyku i nie 
dojdziesz do swej gwiazdki.

Ale Antoś nie słyszał, bo już usnął.

Zbudziła go jasność duża, zielone jakieś światła. 
Podobne widział już gdzieś, kiedyś w życiu. Przed 
nim zarysow ała się śliczna, złota dlroga i orszak lu­
dzi dziwnych, ze skrzydłami i lśniących od złota. 
Głos dzwonków rozlegał się echem po lesie. Antoś 
drżał ze wzruszenia i osłupiałym wzrokiem podzi­
wiał niesłychane zjawisko. P rzed nim stał właśnie 
duży anioł, w  długiej, bieluchnej szacie, z szerokimi 
skrzydłami, niosąc na czole dużą, srebrzystą 
gwiazdkę. W  oddali, gromadka mniejszych anioł­
ków uwijała się około małej, ubożuchnej stajenki. 
W ewnątrz, w skromnym żłóbku, leżało cudne, Bo­

że. Dzieciątko, uśmiechając się wdzięcznie do swej 
Niebieskiej Matuli. W  górze, nad stajenką, lśniła 
ogromna gwiazda, ozłacając swymi promieniami 
stajenkę, żłóbek i wszystko dokoła. Jakieś słodkie 
granie i śpiew rozlegały się w powietrzu, daleko.

A anioł, widząc zdumionego Antosia, zdjął ze 
swego czoła promienną gwiazdeczkę, dał ją chłop- 
czynie i rzekł:

— Nie bój się Antosiu, już teraz będzie ci do­
brze. Gwiazdka, db której tęskniłeś, przyniesie ci 
szczęście, jakiego nikt dać ci nie może na ziemi.

1 o rzekłszy, ujął chłopczyka za ramię i popro­
wadził do Bożej Dzieciny.

A gdy tylko Antoś wziął gwiazdkę do ręki, za­
raz u ramion jego w yrosły  małe, białe skrzydełka 
i odtąd już zawsze mógł razem z innymi aniołkami 
patrzyć z góry na ziemię.

Tak się ziściły jego marzenia.

O sewcykowy dusycce
(Przedruk z „Tygodnika Ilustrowanego11 z 1906 r.).
Roz beł taki bziedny sewcyk, pijuk to ta ón nie beł, 

choć ta nie bez tygo, zeby ta roz za jakiś cas wódki 
nie wypsiuł; no i wzion i umer.

Tak jak jus ta sewcykowa dusycka wysła z tego 
śmirternego ciała, tak niewiele myślęcy, idzie do nie­
ba. A ze to stuk drogi, tak se ta sewcykowa dysycka 
sła i sła, jaze jom nóżki ozbolały, a siadać nie było na 
chmurach kady, bo beła pogoda.

Tak jus tak idzie i idzie, nóżki jus ji popuchły, bo 
to sewcyk, jako zwycajnie, mioł kiepskie buty.

Tak patrzy, a tu takie piekne wrota, całe ze złota 
i śrybła: a to beły niebieskie wrota.

Tak sewcykowa dusa zacena do tych wrót kołatać.
— Kogo tam Pan Bóg prowadzom? — pyto sie św. 

Pieter, co to zawdy przy tych wrotach stoi i dusycki 
do nieba pusco.

Tak sewcykowa dusycka, ze to sewcyk beł naboż­
ny, tak pedo:

— Niech bedzie pokwalony!
— Na wieki! — rzece św. Pieter.
— A któż ta?
—: Jo, bziedny sewcyk.
— A to ty, coś dzisiok pomer?
— A juści — pado sewcyk.
— A moześ ty złodziej? Krodeś skóry? Godoj!
— Nie krodem, jak światłość wiekuistom oglóndać 

zycę, ino to, co z pod noza padło.
— A po drugie — mówi św. Pieter — nie pusce 

cie, bo Pon Bóg z Poneni Jezusem i Przenajświętsom 
Panienkom, wszystkiemy świętemy kajś pośli. Jak Pon 
Bóg przyńdom, to cie pusce.

— Kiej me straśnie nogi bolom, a nie ma kaj spo- 
eywać.

Tak święty Pieter zlitował się nad tom sewcyko- 
wom dusyckom, bo obocył, ze mo kiepskie buty, tak 
powiado mówi:

—  Jus cie pusce, bo mi cie zol. ale pocóześ takie 
kiepskie buty wzion na drogę?... przecieześ sewc!

— A bo to święty Pieter nie wiedzom, ze sewc 
zawdy w kiepskich butach, abo i bez butów chodzi?

— To tam u wos kieoskie je urzondzynie! — pado 
mówi Pieter.

Oiwar wrota i pado do sewcykowy dusycki:

— No, właź, siądź se tu za drzwiamy i siedź ci­
cho. Mos tam niebieskie smaty, to sie przyoblec: prze­
cie takiego oberwańca tu trzytnoł nie bede!

A tam, za temi drzwiamy beły takie oblecenia nie­
bieskie, takie biołe, co jesce bielse, niz łabędziowe pie- 
lze. Tak tu sewcykowa dusycka przyoblekła sie i tak 
ji beło dobrze, co jesce lepsi, jak kiej sie na świat 
narodziła.

Tak patrzy po tern niebie, a tom takie cudności, 
a wsyćko sie tak miniło, jak ta tęca, tak cosik pochnio- 
ło, ze lepsi, jak na polu na wiosnę. Tak sewcykowa 
dusa se tak myśli: „Bedzie mi tu dobrze, zeby me ino 
osławili11!

No i patrzy na obykoło, a tam takie stojom stołki 
różne i beła strasna moc tych stołków. Ale nalepsi 
spodoboł sie ty sewcykowy dusycce jeden stołek taki 
wielgi, cały wyrobiony ze złota, śrybra i nabijany ta- 
kemy świecuncemy kamieniamy kiej śkło, a przy tym 
wielgiem stołku stoł taki mały stołecek.

Okropnie ty dusycce sie zachciało na tym stołku 
siadać, ale świentygo Pietra bała. Ale za jakiś cas jus 
i strachu przepómniała, na ten stołek, patrzący, no i sia­
dła na tern stołku.

A tu patrzy, że z tygo stołka wsyćko na ziemi wi­
dać (bo to beł stołek Pana Boga).

Widzi het całum ziemie, jak ludzie orzom, pasom 
bydło, jak ptoki latajom, jak sie baby kłócom, żydv 
hanglujom, het wsyćko. A była tom rzycka, a w ty 
izycce prała baba chusty, ale nie swoje, ino ludzkie.

Tak sewcykowa dusycka patrzy na te babe, bo beła 
znajoma, a ta baba bierze dwie kosiule i niesie do 
krzoków i schowała, ukradła.

Tak sie ta sewcykowa dusycka straśnie ozgniwała 
i zacena do ty baby wrzescyć: „Nie kradnii“! — ale 
kiej tam! baba nie słyszała, bo grzysny niebieskiego 
głosu nie słysy, a po drugie, ze beło daleko ty babie 
do nieba.

Tak w ty złości, niewiele myślęcy, ta dusycka łap 
za ten stołek mały i w te babei

W to ocymgnienie wrota zaskrzypioły (niby te nie­
bieskie) tak sewcykowa dusa sie schowała w ten kun- 
cik za drzwiamy.

I przysed Pon Bóg ze spacyru, i Pon Jezus i Pa­
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nienko Przenajświętso, wszyscy Święci, i Janiołowie — 
okropna sie łona zrobieła.

Janiołowie zaceni grać tak pieknie, co jas sewcy- 
kowa dusycka od radości mglała.

Pod ten trakt Pon Bóg se usiedli na tern stołku, 
co ro na niem sewcykowa dusa siedziała i podajom:

— Dejcie mi ta stołecek pod nogi!
Tak janiołowie dalej sukać stołecka, a tu nie ma 

nikaj.
Jak wzieni sukać, tak naleźli sewcykowom dusycke 

za temi drzwiamy.
Tak dopiero pytajom sie:
A te dusycka z wielkiem strachem pado mówi, ze 

jom tu święnty Pieter puścił.
Tak jom zaprowadzili do Pana Boga, i jus się wię- 

cy nie bała.

A Pon Bóg zaraz, że to wsyćko wiedzom, tak po­
dajom :

— Kajś podzioł mój stołecek?
Tak sewcykowa dusycka dopiero mówi, co i jak 

beło, ze tern stołeckiem prasnęła w te babe.
Tak Pon Bóg tak pedzieli:
— Kiej cie jus świenty Pieter puścił, to se tu siedź, 

ale by ci sie czyściec przydoł, Widzis, nie trza sie 
zaraz tak cięgiem gniewać, choć co złego widzis. Jo, 
żebym sie chcioł tak cięgiem gniewać, to bym jus nie 
mioł na cem siedzieć, tyle złego ludzie robiom!

Bo Pon Bóg som dobrzy i choć co złego widzom, 
to cekajom. Mozę, podajom, sie zły poprawi.

A jak sie poprawi, to sie wszyscy w niebie ciesom, 
janiołowie zaraz grajom pieknie od ty radości.

Janina Pietrusińska. L e ą e n d u  b u b u s i
Był piękny, tajemniczy wieczór wigilijny. Na 

niebie lśniły miliony gwiazdek, srebrny księżyc u- 
śmiechał się dobrotliwie swą pyzatą buzią. Było ci­
cho, cichusieńko i tak inaczej, niż zwykle. Zawsze 
hałaśliwy Burek coś przycichł i leżał spokojnie 
w swym psim domku, a wieczny włóczęga - kotek 
Mruczuś, zwinięty w kłębuszek, leżał koło pieca 
i tylko od czasu do czasu przyglądał się zielonymi 
ślepkami swojej małej dręczycielce Marysi, która 
zwykle skacząca, teraz tak spokojnie siedzi na 
kolanach Babci i z otw artą buzią słucha dziwów, 
jakie jej Babunia opowiada.

— Nie dziw się Mruczusiu, że Marysia z taką 
ciekawością przysłuchuje się ślicznej legendzie, któ­
rą w wieczór wigilijny można w każdym dbmu 
usłyszeć, - ■ nie dziw się, bo to są cuda, które ty, 
Mruczusiu. nie możesz usłyszeć i zrozumieć, a Ma­
rysia wchłonie je swym dziecięcym serduszkiem 
i nakarmi wrażliwą duszę.

„Ody narodził się maleńki Jezusek w stajence 
w Betlejem, podążyli pastuszkuwie do szopy, by 
by złożyć Mu dary, — pospieszyli także i królowie, 
a co najdziwniejsze — przybyły i zwierzątka, a każ­
de z nich przymiosło w podarunku Jezusowi coiśi, co 
uważało za najpiękniejsze i najgodniejsze Boga.

Jakże nakłopotał się niedźwiadek, co by to Pacho­
lęciu dać, wreszcie wymyślił w swej kudłatej gło­
wie, że najlepiej będzie zanieść młodą choinkę. Jak 
pomyślał — tak zrobił. Znalazł w lesie piękną, 
zgrabną choinkę i rozweselony ruszył do Betlejem, 
ale ku swemu zmartwieniu idąc szybko potknął się 
i drzewko wpadło do wody. Jednak dla chcącego 
nie ma nic niepodobnego, — zmartwiony Miś w yjął 
z wody zieloną choinkę i ruszył dalej, ale krople 
wody na zmoczonej choince zam arzły w drodze sre­
brzyście i migotały przepięknie na drzewku, które 
złożone w darze małemu Dziecięciu podobało Mu 
się niezmiernie i z radości klaskało Boskimi rączę­
tami i uśmiechało się radośnie. Na pamiątkę tej ra­
dości małego Jezuska na widok choinki, stroi się 
dziś na Boże Narodzenie jodełki i świerki, które 
sprawiają wiele radości dzieciom.

Każde ze zwierzątek, przybywających do szop­
ki, starało się ucieszyć czyunś Jezuska —< i tak ma­
leńki pajaczek usnuł Dzieciątku srebrną nić, sko­
wronek śpiewał piosenki, małpeczka krzywiła za­
bawnie swój pyszczek, kot Miauczek miauczał i ska­
kał, capek bródką trząsł, a mały murzynek Bimbo 
w yw racał swymi czarnymi ślepkami — i wszystko 
poczciwe zwierzęta czyniły, by Jezuskowi nie przy- 
kszyło się leżeć w ubogiej stajence".

Teresa Szyrajew. Złotowłose chłopię
W mieście na targu dziś ruch wielki — od samego 

rana ustawiają ludzie jodełki. Kupują, sprzedają, przy­
wożą, roznoszą na wszystkie strony. Święta Bożego 
Narodzenia. Każdy ojciec i matka chce stroić drzewko 
dla dzieci. W salonach wspaniałych już od dni paru 
ozdabiają rozłożyste choinki. Mniej zamożni nie spie­
szą się — czekają na ostatnią chwilę, by taniej, by 
tylko taniej coś nabyć.

Tak sobie rozmyślał Maciej, biedny chałupnik z pod 
lasu pańskiego — dostałem kartkę, to i ja narąbię so­
bie drzewek i sprzedam. Jak pomyślał, tak i zrobił. 
Nasmarował sanki, naostrzył siekierkę z wieczora, a 
rankiem skoio świt nałożył kożuszek, popatrzył ze łzą 
w oku na stulone, śpiące dzieci, co się wczoraj na 
głodno położyły,' przeżegnał się święconą wodą i wy­

szedł. Idzie do lasu — brnie po kolana w śniegu, cią­
gnąc za sobą sanki.

W lesie ścina jedno i drugie z tych mniejszych drze- 
wiaek, co to dla ludzi biedniejszych przydatne i ukła­
da na sanki. Już ma z tym towarem jechać ku miastu, 
gdy usłyszał płacz i kaszel dziecka. Patrzy — aż tu 
wśród krzewów siedzi skulony złotowłosy chłopczyk, 
siny z zimna i drżący; płacze, a łezki sypią się jak 
groch na ziemię. Zbliża się Maciej i pyta — skąd by 
się tu wziął? Lecz chłopczyna milczy i płacze. Pewnie 
to biedactwo porzucili źli ludzie, aby im nie zawadzała 
ta sierotka. U mnie bieda, zimno i głód w oczy za- 
ziera, ale przecie jego tu nie zostawię — śnieg by go 
przywalił i wilki to niebożę zjedzą — ha! trudna rada, 
zabiorę ze sobą. I posadził Maciej litościwy sierotkę
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na sanki i ciągnie ten podwójny towar do miasta na 
bliższe drogi.

Nie dojechali do miasta, a tu po drodze spotykają 
pana z dworu. Ten poznawszy Macieja i dowiedziaw­
szy się o sierotce, obdarzył Srebrną monetą. W mie­
ście zaraz cały transport drzewek rozkupiony został. 
Ucieszony Maciej kupił w sklepie mąki, kaszy, soli 
i chleba — dobry kupiec dodał dla dzieci słodyczy 
i z tym wszystkim wraca szybko do domu.

— Wiozę ci, Agnieszko, kolację świąteczną i tę oto 
sierotkę. Obmyj go i ubierz, a wam dzieci małego 
braciszka.

Zdziwiona Agnieszka robi mężowi wymówki:
— A bójże się Boga, Macieju, na naszą biedę i nę­

dzę jeszcze tę włóczęgę dodajesz? Czyś oszalał? —

i cała litania posypała się z ust rozgniewanej Agnieszki. 
Lecz że z gruntu i ona dobrą i uczynną była, toteż 
zaraz się umiarkowała, z gniewu pierwszego ochło­
nęła, zajęła się sierotą i poszła do pieca przyrządzić 
wieczerzę. Gdy pierwsza gwiazdka zajrzała przez o- 
kienko izby, posadzono sierotkę na honorowym miej­
scu, a wszyscy otoczyli stół dokoła. Po modlitwie za­
śpiewano kolędę „Gdy się Chrystus rodzi11. Wtem świa" 
tłość napełniła izbę tak wielka, że wszystkich olśniła 
swym blaskiem i zasłoniła sierotkę. Wśród tego chłop­
czyk złotowłosy znikł, zlewając na dom błogosławień­
stwo wielkie, bo to nie była sierotka, ale sam Pan 
Jezus w swej Osobie.

Od tej pory nic nie brakowało w tym domu. Tak 
Bóg nagradza litościwych ludzi. — Błogosławieni mi­
łosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią!

Łzy smutku i radości w wieczór wigilijny
Błękitne oczy małej Zosi biegały niecierpliwie 

od matki, krzątającej się po kuchni do okna, za któ­
rym już słońce grudniowe zaszło i szarzeć zaczęło 
i ciemnieć. Zosia nie mogła doczekać się w szyst­
kiego, co w ten cudowny wieczór wigilijny nastą­
pić miało, a tu matka zapracowana i zajęta goto­
waniem nie miała czasu z nią o tym mówić i biedne 
dziecko drepciło po kuchni, myśląc uporczywie co 
to będzie, jak to będzie i kiedy to będzie. Głodna 
była, a z nad blachy dochodzą smakowite zapachy, 
ale mama nic przed wigilią tknąć i ruszyć nie da, 
jakby na złość to pierogi z kapustą aż się proszą: 
„zjedz nas, Zosiu“ ! — to znowu żur z grzybami 
woła swym zapachem: „pijcie mnie prędko, bo 
zgęstnieję!!1 — na darmo! — mama tego nie sły­
szy, tylko krząta się żywo, przygotowuje i miski 
i łyżki, kraje chleb, zmiata na stole, sprząta po izbie 
i taka zapracowana, że na swą Zosię, ulubienice, 
tak mało dzisiaj zw raca uwagi.

A Zosi myśli po głowie się tłoczą i jest coś, co 
ją najwięcej zajmuje, a tym jest — zielona jodełka, 
stojąca w sieni, w kącie. Ojciec Zosi przywiózł ją 
dzisiaj w południe z lasu pobliskiego i rzucił w ciem­
nej sionce, mówiąc: „Jak będziesz grzeczną, to 
przed wieczerzą ubierzemy to drzewko11! — no i ta ­
tuś poszedł do stodoły młócić zboże, bo co się ta 
będzie kręcił po kuchni i zawadzał mamusi przy go­
towaniu. A tu już wieczerz będzie wnet, bo tylko 
patrzyć, jak gwiazdka na niebie się ukaże, a tu 
chojar zielony w kącie stoi jak stal i pachnie lasem, 
tylko tatusia jak nie widać, tak nie widać.

— M.ożeby to iść do stodoły do tatusia i przy­
pomnieć mu o drzewku? Tak zrobię!

Pokręciła się po izbie, na barchanową sukien- 
czynę przywdziała chustkę mamusi, tylko najgo­
rzej — co zrobić z bosymi nogami, a mróz już wzo­
ry na szybie pięknie maluje, to i pewnie dobrze 
zimno i mróz. Leżą wprawdzie w skrzyni nowe jej 
buty żółte, o których śni prawie co noc, ale to na 
jutro do kościoła; e, przecież nic zmarznie w tych 
podartych za chwilkę małą!

W ybiegła szybko z izby przez sień na dwór — 
zapach jodełki dodał je j  odwagi do tego czynu, ale 
dobiegłszy na boisko, już ją odwaga opuściła... „Jak

będziesz grzeczna to ubiorę drzewko11! — tatuś ją 
wprawdzie lubi, grzeczna była, jednak nie lubi, gdy 
mu kto w robocie przeszkadza i może się pognie­
wać, a z drzewkiem co będzie?...

Ojciec wiązał słomę powrósłem i zobaczywszy 
ją, zapytał: „No i co11! Jej serce zatrzepotało 
się żywiej, już, już miała powiedzieć prawdę z czym 
przyszła, jednak na usta wypłynęło co innego: „Ta­
tusiu, nie zimno wani? — chodźcie dó domu, bo 
zmarzniecie11! — „Nie nudź! ty  idź do izby, bo nogi 
masz z zimna czerwone jak raki11! — Rzeczywiście 
Zośka trzęsła się i z zimna i z niecierpliwości 
i z trwogi co to będzie... — „A bo myślałam, że­
byście nie zmarzli11 — - i pobiegła z powrotem do 
domu, lecz gdy zobaczyła, że stół nakryty białym 
obrusem i matka wyjmuje ze skrzyni paczkę bia­
łych opłatków, przebrała się już miara jej cierpli­
wości i nie zważając na nic poleciała pędem do 
ojca na boisko i tak cała czerwona od mrozu, który 
w yszczypał jej policzki, wpadła do stodoły. „Tatusiu, 
mamusia już opłatki wyjęła i dała na stół obrus 
i gwiazdka już świeci i żur i pierogi i w szystko goto­
we! Chodźcie, tatusiu11! Tylko o choince nic nie 
wspomiała, choć ją to najbardziej bolało i martwiło, 
że stoi taka smutna i pusta i w takiej poniewierce 
w sieni — koło beczki z kapustą, a ona by ją naj­
chętniej postawiła na stole, na komodzie, na naj- 
pierwszym miejscu...

„Ej, nie przeszkadzaj mi dziewczyno — bo się 
zgniewa11... — Nie widziała biedna Zosia, że ojciec 
uśmiechał się pochylony nad słomą, nie widziała 
biedna, tylko jedno wiedziała, że z tych radości 
pewnie nic nie będzie i ojciec zagniewany drzewka 
nie ubierze. W argi jej zaczęły drżeć i bródka trząść 
się od tłumionego płaczu i najnieszczęśliwsza 
w świecie wykrztusiła — „a bo mieliście tatusiu 
drzewko ubierać i...11 — i rozpłakała się i zaniosła 
łkaniem...

Pochylony ojciec-,wyprostował się, roześmiał się 
śmiechem, który Zosia tak lubiła, bo wróżył za­
wsze coś dobrego i wziąw szy rozszlochaną dziew­
czynkę na ręce, ruszył z nią ku domowi, by przy­
stroić pięknie zieloną jodełkę.


